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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 35. L u tego . 

W yjechał stąd: J, Dostojność H r ,  J ó z e f  
S l o l b e r g - S t o l b e r g ,  do Lipska.

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e «

Z  W a r s z a w y  , dnia 33. Lutego.
W  dniu wczorajszym odbył się pogrzeb 

Karola Filipa Bayreuther, Obywatela Miasta 
Stołecznego Warszawy, członka kollegium 
kościelnego wyznania augsbursko - ew ange­
lickiego, i członka Rady Szczególnej szpitala 
tegoż wyznania, zmarłego dnia 30. b, m. po- 
nader  krótkiej, gwałtownej chorobie, 

i ł  o 8 s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 17. Lutego .

^Okropne zdarzenie przerwało rozrywki tu ­
tejszego karnawału. Dnia 14. m. b. zapaliła 
się albowiem na placu admiralicyi buda L eh -  
m ana ,  podczas reprezentacyi. P o ża r  z taką 
cały dom ogarnął szybkością, źe z liczby prze­
szło 400 widzów, 121 męszczyzn i 5 niewiast, 
(razem  126 osób) się spaliło. Spokojńość p u ­
bliczna z przyczyny tego okropnego wypadku 
żadnej nie doznała przerwy.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 17. Lutego .

Fieschi nie chciał się onegdaj wieczorem 
spać położyć sądząc, źe mu wyrok Tr ybuna ł u  
parowskiego jeszcze w ciągu tej nocy ogło­
szony będzie. Tylko na zapewnienie, źe Sąd 
obrad swoich pr2ed najbliższym porankiem 
nie ukończy, poszedł spać. Podług swego 
zwyczaju wstał o godzinie 2giej i pisał do Ątej. 
Po  godzinie 8mej udali się Panowie Cauchy 
i L achauv in ie re ,  protokuhści T rybunału  pa­
rowskiego, i Pan Sa jou , pisarz sądowy, w to­
warzystwie Generalnego Inspektora więzień, 
naprzód do Fieschiego. Za ich wnijściern 
rzekł: Jakaż wiadomość? "Zapewne mi dobrej 
nie przynosicie wiadomości? Pan Cauchy od­
powiedział, źe istotnie sm utnego polecenia 
dopełnić muszą. W iedziałem o tćm , odrzekł 
F iesch i ,  byłem na to przygotowany. A  P e ­
pi n,  Morey i Boireau? Dowiedziawszy się o 
ich losie rzekł: Są w inn i,  ale żałuję, źe tak 
surową na nich zawyrokowano karę. P. Lą- 
vocat, stojący obok F ieschiego, rozpływał się 
w łzach. Panie Lavocacie , zawołał Fieschi, 
nie  płacz, inaczój nie mógłbym cię dłużej 
obok siebie cierpieć; mam wprawdzie tęgosc 
charakteru, ale serce moje je et czułe. Gdy 
po przeczytaniu wyroku gotowano się na przy­
odzianie Fieschiego w kurtkę przymusową,
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ma lo w ał o  się na twarzy jego żywe  uczucie 
upokorzen ia  i uczyni ł  po ruszen ie  , jakoby się 
gwał t em tej czynności  chciał  oprzeć.  D aw n ie j  
dał  s łowo ,  źe na żaden przypadek nie  d o p u ­
ści s ię samobójs twa i dla tego na ten znak n i e ­
ufności  bynajmnie j  nie był p rzygotowany.  O d  
F iesch iego udal i  się urzędnicy  T r y b u n a ł u  Pa- 
rowskiego do Pep ina .  T e n ,  mając gatunek  
gorączk i ,  powstał  za ich wnijśeiem jak szalo­
n y ,  S łuchał  wyroku bez okazania na jmnie j ­
szego poruszen ia  i z dzikim wzrokiem;  n a r e ­
szcie r zekł :  P ła k a łb y m ,  lecz już nie -mam ł e z ;  
źródło  zaschło,  P y t a ł  się nas tępnie  o dzień 
swego  s t r ac en ia , a gdy m u  w ręcz t ego nie 
pow ie d z ia n o ,  m n i e m a ł ,  źe wyrok n ie zw ło ­
cznie  spe łn iony  zos tan ie ;  oświadczył d rżącym 
g ł o s e m ,  i e  przyna jmniej  miesiąc ęzasu po 
I rzebuje d o  uporządkowania  swoich interes-  
Sów famil i jnych.  N a  M o r e y u  nie zrobi ło p rze ­
czytanie  wyroku najmnie j szego widocznego 
Wrażen ia;  rzeki  o n  spokojnie:  Je s t em stary;  
p rzyrodzen ie  kilka mi  tylko lat jeszcze o b i e ­
c y w a ło ;  .choroba moja  ograniczy ła  ten zakres  
tylko na kilka d n i ;  cóż mi na  tem za le iy  czy 
n ieco  prędzej  lub  później  umrę .  A le  przy­
s i ę g am ,  i e  je st em niewinny .  Gdyby F ieschi  
tak sobie był  ze m n ą  postąpił  jak ja z Besche 
r e m ,  wszystko byłoby inaczej.  Os ta tecznie 
ud an o  się do Boireaugo.  N a  s łowa wyroku :  
U zna ją  Boireaugo w i n n y m  współuczestnic twa 
w wspomnianej  z b r o d n i , zemdla ł ;  wtedy d o ­
p ie ro ,  gdy go p r z e k o na n o ,  i e  na śmierć ska­
zany  nie zos tał ,  odzyskał  w części przytom 
ność,  — pkoł.o po łud n ia  odwiedzi ła  Pep ina  
jego  nieszczęśl iwa i pol i towania  godna  m a ł ­
żonka.  Żadne  pióro nie zdoła opisać tej serce 
rozdzierającej  sceny.  Dzieci  nie towarzyszyły 
matce .  O  godz i n ie  agiej dozwolono  o b r o ń ­
c om  przystępu do kl ientów.  O ą t e j  godzinie 
odwiedzi ła Nina Lassave raz jeszcze i to osta­
tni  Fieschiego.  Gdy ją do n iego wprowa dzo ­
n o  nie miał j u i  na sobie kurtki p rzymusowej .  
T r u d n e  do  opisania ob ur zen ie  z st rony F i e ­
schiego na takową czynność i uw aga ,  źe ptzy 
s w o i -.h r anach w głowie mógł  z łatwością ż y ­
cie sobie odebrać sp rawi ły ,  źe postanowien ie  
to  zmien iono .  — Wczo ra j  przed po ł ud n ie m  
kazał  P ep in  P rezesowi  oświadczyć,  że mu  
waż ne  rzeczy wyjawi. P a n  Pasqu ie r  udał  się 
w  skutek tego w towarzystwie P rokuratora  G e ­
n e r a ln eg o  i Pisarza sądowego do jego więz ie ­
n i a ,  gdzie  kilka godzin zabawił .  N ie  wie­
dz iano  przecież czyli co i jak zezna ł ,  i tyle 
tylko g ło sz o no ,  , ź e  wczoraj  jeszcze późno 
w wieczór Prefektura pol icyjna wydala  kilka 
rozkazów stawienia się. Na nalegającą prośbę 
żony P ep in a  podano  do Kró la  p rośbę  o u ł a ­

skawienie g o ,  ale n ie  wiele sobie z tego o b ie ­
cują.  P o d o b n ą  p rośbę  poda ł  P an  L avo ca t  
w intere6sie F iesch iego,

G a z e t a  f r a n c u z k a  zawiera dziś kilka wia­
domości  bardzo korzystnych dla sprawy D o n  
Carlosa.  Karoliści miel i  bez op o r u  zdobyć 
otwarte miasto Ba lma sed ę ;  12 batal ionów Ka-  
rol istowskich pod  dow ód z tw em  G e n e r a ł - M a ­
jora Vil la reala,  o których początkowo m n ie ­
m a n o ,  źe je do Bi lbao p r ze zn ac zo no ,  wyru ­
szyło nagle przez San tander  do As tu ry i .

G e n e ra l  C or do ya  p rzybył  dnia i t .  b. m.  do 
wsi  E g u i ,  leżącej  nad samą g r an i cą ;  tego sa­
m e g o  dnia wieczorem opuści ł  jego Adjutant ,  
Don  M a nu e l  del  Castil lo,  B a j on nę  i udał  się 
d o  tej samej  wsi.

P leban  Me r in o  miał  w wsi A rq ue ty i  pod 
Este l l ą  życie zakończyć.  —  P a n  Conrad  , d o ­
tychczasowy ofieetł- sz tabowy w legionie cu ­
d zoz iem sk im,  p rzyby ł  z innym  oficerem do  
P a u  ; wystąpił  o n  z s łużby hiszpańskiej.

P rzez  gońca nades łane zostały listy z Ma ­
dr y tu  aż do d. 10.; ceny papierów się zniżyły* 
pon ieważ zaczęto się obawiać o p lany  f inan­
sowe Pana  Mendizabala .  G ł o s z o n o ,  źe l iwer 
r antom armi i  zap łacono 25 mi l ionów rea lów 
cz te rema  p roće n tow emi  pap ierami ,  wzięteini.  
z  kassy umorzen ia .  Ś rodek takowy n ie  m ó g ł  
się natura lnie  przyczynić do wzniesienia kre­
dytu.

L o rd  Wi l l i am Russel l ,  P os e ł  angielski 
przy dworze  p r usk im,  przyby ł onegdaj  z L o n ­
dynu  do tutejszej stol icy i wkrótce wyjedzie 
do  Berlina.

W i ad o m o ś c i  Z Madry tu '  pod dn iem 9. L u ­
tego wyrażają iż P an  Mendizaba l  dopiero 
po otwarciu Stanów ( C o r t ę s )  chce uzupe łn ić  
mini steryurn.

D o  Sądu  Krym ina lnego  odes łano 12 o-  
sob podej rzanych o zamiar  spełnienia z a m a ­
chu  na życie Króla Jmc i  podczas przejazdki 
j e g o , d o  Neuilli.  Między  temi osobami jest 
także Bo i r e au ,  ten s a m,  który był wplątany 
w sprawę F ieschiego .  P ro p o n o w ał  on Fie-  
sc h ie m u ,  aby się połączył  ze spiskowemi ,  na 
co tenże niechciał  przystać.

Listy z A lg i e ru  donoszą o wyprawie do 
T r e m e z e n ,  co  nas tępuje:  „ U ż y te  do tego woj­
sko, w liczbie 5 ,cpo ludzi,  wyruszyło d. 9. S ty ­
cz n ia ,  a dn.  i 3 . weszło d o  T r e m e z e n u ,  nie  
spotkawszy nigdzie nieprzyjaciela.  Marszałek 
Clauzel  zajął  się natychmiast  organizacyą t ame­
cznego  zarządu,  Us ta no wi ł  B e ja ,  k tórego
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n a z w i s k o  n i e  j e s t  j e s z c z e  w i a d o m e ,  W  c z a s i e  
p o w r o t u  d o  O r a n ,  m i a ł a  z a j ś ć  ż w a w a  b i t w a ,  
w  k t ó r e j  d w ó c h  o f f f c e r ó w  A b d e l  K a d e r a  p o ­
l e g ł o ,  a  o n  s a r n  z o s t a ł  r a n i o n y  w  u d o .  W i a ­
d o m o ś ć  t a  j e d n a k  p o t r z e b u j e  p o t w i e r d z e n i a .  
W  A l g i e r z e  r o z c h o d z i  s i ę  p o g ł o s k a ,  i ż  M a r ­
s z a ł e k  C l a u z e l  p r z e d s i ę w e ź m i e  w y p r a w ę  d o  
B l i d a ,  a  p o t e t n  d o  B d u a ,  g d z i e  w a l e c z n y  J u s -  
s u f  m a  b y ć  m i a n o w a n y  B e j e m . "

Z  d  n i a  1 8.  L  u  t e g o .
J o u r n a l  d e  P a r i s  o ś w i a d c z a  d z i s i a j ,  ź e  

p o d a n a  w c z o r a j  w  D  z  i e  n  n  i k u  S p o r ó w  w i a ­
d o m o ś ć  w z g l ę d e m  u k ł a d u  g a b i n e t u ,  b y ł a  f a ł ­
s z y w ą .  N a  t o  o d z y w a  s i ę  D z i e n n i k  S p o ­
r ó w :  „ C z a s  w y k a ż e ,  k t o  z  n a s  l e p i e j  z a i n f o r -  
m o w a n y ,  c z y  J o u r n a l  d e  P a r i s ,  c z y  
t e ż  m y “ .

P i s z ą  z  B a j o n n y  z  d .  13  : „ D o n  C a r l o s  p r z e ­
n i ó s ł  d .  10.  s w o j ę  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  z  O n a t e  d o  
M o n d r a g o n ,  p o n i e w a ż  G n e r a ł  E g u j a  d n i e m  
p r z e d t e m  m i a s t o  B a l m a s e d ę  z a j ą ł ,  a  b r y g a -  
d y e r  S a r a z a  z a ł o g ę  Bi lb t ąy  p o d  n o w y m  m o ­
s t e m  p o r a z i ł  i d o  o d w r o t u  d o  m i a s t a  z n i e w o ­
l i ł .  D n i a  7.  m .  b .  r o z p o c z ę l i  o r a z  K a r o l i ś c i  
b l o k a d ę  m i a s t a  L o q u e i t i o .  —  G e n e r a ł a  C o r -  
d o v y  s p o d z i e w a m y  s i ę  t u  w  B a j o n n i e  d n i a  
d z i s i e j s z e g o ;  p r z e b y w a ł  o n  w c z o r a j  w  L a c a r r e ,  
w  m i e j s c u  p o b y t u  G e n e r a ł a  H a r i s p e ,  k t ó r y  
s a m  b ę d ą c  c h o r y m ,  a d j u t a n t a  s w e g o  n a  s p o ­
t k a n i e  j e g o  w y s ł a ł .  O b e c n o ś ć  n a c z e l n e g o  
w s o d z a  a r m i i  h i s z p a ń s k i e j  w  o b c y m  k r a j u ,  
W o d l e g ł o ś c i  5 m i l  o d  a r m i i  s w o j e j ,  k t ó r a  n a  
p r z e c i w  1 4  s t o i  b a t a l i o n o m  n i e p r z y j a c i ó ł ,  j e s t  
i s t o t n i e  d z i w n e m  z d a r z e n i e m .  G ł o s z ą ,  ż e  
C o r d o v a  r n i a ł  n a r a d ę  z  G e n e r a ł e m  H a r i s p e  
w  c e l u  u m ó w i e n i a  s i ę  z  n i m  w z g l ę d e m  s p o ­
s o b ó w ,  z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  z a p o w i e d z i a n e  
p r z e z  M e n d i z a b a l a  c u d a  n a j l e p i e j b y  s i ę  w y ­
k o n a ć  d a ł y .  —  P u ł k o w n i k  C o n r a d ,  k t ó r y  w y ­
s t ą p i w s z y  z  s ł u ż b y  h i s z p a ń s k i e j  d o  P a r y ż a  w r a ­
c a ,  o ś w i a d c z a ,  ź e  n i e k a r n o ś ć  i n i e ł a d  w  w o j ­
s k u  K r ó l o w e j  d o  n a j w y ż s z e g o  d o s z ł y  s t o p n i a .

Z  d n i a  1 9 .  L u t e g o .
0 _  t o  n i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y  o  n a s t ą p i o n e m  d n i a  

d z i s i e j s z e g o  s t r a c e n i u  F i e s c h i e g o ,  P e p i n a  
i  M o r e y a .  „ D z i s i a j  a r a h a  o  g o d z i n i e  5<ej  s t a ­
n ę ł o  k i lka  o d d z i a ł ó w  g w a r d y i  m i e j s k i e j  n a  u l i ­
c y  V k u g i r a r d  i w  c a ł e j  o k o l i c y  p a ł a c u  L u ­
x e m b o u r g ,  I n n e  l i c z n e  o d d z i a ł y  p i e c h o t y  
i  j a z d y  z a l e g a ł y  w n i j ś c i a  d o  p l a c u  ś c i ę c i a  p r z e d  
b a r i e r ą  S t .  J a c q u e s ,  d o k ą d  j u ż  p r z e d  g o d z i n ą  
3 c i ą  w  n ó c y  m n ó s t w o  l u d z i  s i ę  u d a ł o ,  k t ó r y c h  
c z ę s t o  t r z e b a  b y ł o  r o z p ę d z a ć ,  g w a ł t e m  o d d a ­
l a ć ,  a b y  t y l k o  o p r a w c o m  z o s t a w i ć  d o ś ć  m i e j -  
Bca  d o  u r z ą d z e n i a  r u s z t o w a n i a ,  O  g o d z i n i e  
_5tej z r a n a  u d a l i  s i ę  k s i ę ż a  G r i v e l ,  M o u l i n s  
i  G a l l a r d  d o  w ięzienia L u x e m b o u r g u ,  k t ó r y c h

n a t y c h m i a s t  w p u s z c z o n o ,  O  g o d z .  6 ,  ż ą d a ł  
P e p i n ,  k t ó r y  w i e l k i e j  d o w i ó d ł  s t a ł o ś c i  i s p o -  
k o j n o ś c i  u m y s ł u ,  n a  ś n i a d a n i e  j a j e c z n i k a  i  b u ­
t e l k i  w i n a ;  M o r e y ,  p i ł  k a w ę ;  F i e s c h i  n i c z e g o  
p r z y j ą ć  n i e  c h c i a ł ,  w y j ą w s z y  k i e l i s z e c z e k  w ó d ­
k i .  P o  ś n i a d a n i u  z a p a l i ł  s o b i e  P e p i n  l u l k ę  
i p a l i ł  p r z e z  c z a s  n i e j a k i  z  w i e l k ą  o b o j ę t n o ś c i ą ,  
O  g o d z i n i e  7 m e j  p r z y b y ł  k a t  z  p o m o c n i k a m i  
s w e r r i i  d o  w i ę z i e n i a ,  p u c z e m  w i n o w a j c ó w  d o  
i n n e g o  z a p r o w a d z o n o  p o k o j u ,  d o  i c h  t a k  n a ­
z w a n e j  ' t o a l e t y *  P e p i n  w s t ą p i ł  n a p r z ó d ,  p o ­
t e m  M o r e y ;  w  t e j  c h w i l i  p i e r w s z y  z  n i c h  t a k  
s i ę  d o  d r u g i e g o  o d e z w a ł :  „ N u ż ,  p r z y j a c i e l u ,  
d z i s i a j  t o  n a s z  d z i e ń !  N i e  t r a ć  o d w a g i ;  z o b a ­
c z y m y  s i ę  z n o w u  n a  i n n y m  ś w i e c i e ! “  M o r e y  
s t a ł y m  o d r z e k ł  g ł o s e m : „ T a k  j e s t ,  z o b a c z y m y  
s i ę , "  F i e s c h i  p r z y s z e d ł  n a o s t a t e k ;  s p o s t r z e g ł ­
s z y  d o z o r c ę  w i ę z i e n i a ,  p o w i e d z i a ł  z  w i d o -  
c z n e m  w z r u s z e n i e m :  „ P o z w ó l  P a n ,  ż e b y m  
g o  p r z e d  ś m i e r c i ą  j e s z c z e  r a z  m ó g ł  u ś c i s k a ć . ”  
D o z o r c a  z e z w o l i ł  n a  t o .  P o d c z a s  p r z y w d z i a ­
n i a , k s i ą d z  G r i v e l  s c h y l i w s z y  s i ę  d o  F i e s c h i e ­
g o  z a p y t a ł  g o ,  c z y  m u  j e s z c z e  m a  c o  d o  p o ­
w i e d z e n i a ,  „ N i e ,  o d p o w i e d z i a ł  F i e s c h i  z  s p o ­
k o j n y m  u m y s ł e m  , t e r a z  j e d y n i e  t y l k o  W s z e c h ­
m o c n e m u  r a c h u n e k  z  c z y n u  m e g o  z ł o ż y ć  p o ­
w i n i e n e m . ”  N a s t ę p n i e  s p r o w a d z o n o  s k a z a ­
n y c h  n a  d z i e d z i n i e c  i  w s a d z o n o  k a ż d e g o  d o  
z a m k n i ę t e g o  p o j a z d u  w r a z  z  p r z y d a n y m  m u  
d u c h o w n y m ,  p o c z e m  c a ł y  t e n  o k r o p n y  o r s z a k  
p r z e z  a l e j ę  o b s e r w a t o r y u m  n a  p l a c  S t .  J a c q u e s  
w y r u s z y ł .  T u t a j  n a t ł o k  c i e k a w y c h  b y ł  i s t o t n i e  
n i e z m i e r n y ;  p o d a j ą  l i c z b ę  w i d z ó w  n a  1 0 0 , 0 0 0 .  
P e p i n  w s t ą p i ł  n a p r z ó d  n a  r u s z t o w a n i e ,  z  b l a ­
d ą  w p r a w d z i e  t w a r z ą ,  a l e  n i e z a c h w i a n y m  k r o ­
k i e m .  „ U m i e r a m  n i e w i n n i e ”  b y ł y  j e g o  j e d y ­
n e  s ł o w a ,  k t ó r e  n a w e t  p o w t a r z a ł ,  g d y  g ł o w a  
j e g o  j u ż  p o d  m i e c z e m  l e ż a ł a .  S e k u n d a  m i ­
n ę ł a ,  a  j u ż  g o  n i e  b y ł o .  N a s t ę p n i e  w p r o w a ­
d z i l i  o p r a w c y  M o r e y a  n a  r u s z t o w a n i e ;  r y s y  
t w a r z y  j e g o  n a w e t  w t e j  o k r o p n e j  c h w i l i  n i e  
z m i e n i ł y  s i ę ;  p o n i ó s ł  ś m i e r ć  z  t ą  u m y s ł u  s p o -  
k o j n c ś c i ą ,  k t ó r a  g o  p o d c z a s  6  m i e s i ę c y  a n i  n a  
c h w i l ę  n i e  o d s t ą p i ł a .  , F i e s c h i  u ś c i s k a w s z y  
s p o w i e d n i k a  s w e g o  i u c a ł o w a w s z y  k r u c y f i x  
w s t ą p i ł  p o t e m  s t a ł y m  k r o k i e m  n a  r u s z t o w a n i e .  
G d y  s t a n ą ł  n a  m i e j s c u ,  o p r a w c y  n a  m o m e n t  
g o  p u ś c i l i  a  o n  o b r ó c i w s z y  s i ę  d o  z g r o m a d z o ­
n y c h ,  r z e k ł  w  g ł o s :  „ P o w i e d z i a ł e m  p r a w d ę ,  
s z c z e r ą  p r a w d ę .  -  W i e m  ż e m  w i e l k i e j  s i ę  d o ­
p u ś c i ł  z b r o d n i  a  s t a n ą ł e m  t u ,  a b y  z a  n i ę  p o ­
k u t o w a ć . ”  W  k i l k a  c h w i l  p o t e m  t o p ó r  s p a d ł  
p o  r a z  t r z e c i .  W  p o n u r e m  m i l c z e n i u  r o z e ­
s z ł y  s i ę  t ł u m y  l u d u . ”

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  1 5 .  L u t e g o .   ̂

M o r h i n g - C h r o n i c l e  s ą d z i ,  ż e  w i d o k i



Btronnictwa l ibe ra lnego n a  t eg oro cz ne m p o ­
s i edzen iu  są n ad e r  pomyś lne  w po ró w n a n iu  
z  p rzesz ło rocznemi .  P oczy tu je  to za szczę­
ście,- że L o r d  Staniej  i j ego s tronnicy p r z e ­
chylili  s ię  na stronę'  T o r y s ó w ,  i już w tym 
roku  n ie  dali p o w od u  jak w przeszłym do  p o ­
ró żn ie ń  w sze regach  Re formerów.  P rz ec i ­
w n ie  twierdzi to p i smo,  źe t eraz owszem wy­
buch ły  niesnaski  między T o r y s a m i ,  a nacze l ­
nicy Konserwa ty  w ó w , bez k tórych całe s t r on­
nic two żadnej  nie  posiada wła dz y ,  Xią£ę  W e l ­
l ington i Sir  R .  P e e l ,  daleko m n ie j ,  jak się 
zda je ,  sprzeciwiają, s ię ś rodkom rninisteryal- 
n y m  aniżel i  w u p ły n io n y m  roku i n ie  są b y ­
na jmnie j  skłonni  ustąpić up r ze dze n i om  i ka ­
p ry som  t r u d n y c h  do rządzen ia  Ultral iberali-
stów.  , T .

N a  z g r o m a d ze n i u  tajnej rady u Króla Jmci ,
W pałacu St. J a m e s ,  wykonali  przepisaną p rzy­
s i ę g ę :  L o r d  Segrave jako L o r d  Namiestn ik  
H ra b s tw a  Glouces te r ;  Pan  H a n b u r y  Le<gh» 
jako L o r d  Namiestn ik  H rab s tw a  Mo ntnou th ,  
i  P a n  Wi l l i a ms ,  jako L o r d  Namiestn ik  H r a b ­
s twa Brecon,

Nu r i  E fe n d i ,  Poseł  tu recki ,  dał  onegda j  
wieczorem dr u g ą  ucz tę  z powo du  u r od zen ia  
s ię  Xięc ia  Nissam E d d i n  Chana .  Znajdowali  
się na niej u rzędnicy miasta- L o n d y n u ,  oraz 
najznakomits i  kupcy i bankierowie.

A jen c i  r ządu  madryckiego w tutejszej stolicy 
zaczęl i  zno w u  zaciągać żołnierzy chcąc jeszcze 
posłać ich 2000 do Hiszpani i .  W c zo z a j  pop ły ­
n ą ł  z W o o l w i c h  do San tander  s ta tek,  na k t ó ­
ry m  się . znajduje IO O  żo łn ierzy  i an.mucicya.  
W k r ó t c e  wypłyn ie  inny statek z 120 ludźmi,  
W  L i v e r p ó o l  u rządzo no  zakład na 500 ludzi ;  
t ym ż e  ce lem wys łano ajentów do Dublina .

Sala par l amentowa  nie jest j a sna;  dzień 4. 
b. m.  był  p o c h m u r n y ;  dla tego Król  J e g o ­
m o ś ć ,  czytając m o w ę  od t ronu,  n ie  mógł  przy 
os łabionym swym wzroku doczytać jej do 
końca.  K az an o  wnieść św ie cę ,  a wtedy N. 
P a n  przeczytał  m o w ę  od początku do końca 
jak na jwyraźnie j ;  poczem oddal i ł  się.

P P .  W a k le y ,  R i p o n ,  Bux ton  i H u m e  za­
powiedz ie l i ,  iż wniosą -projekta:  pierwszy
wzglę dem zniesi enia s iedmioletnych pa r l a men ­
t ó w ,  drugi  wzg lę dem  usunięcia d u c h o w ie ń ­
stwa z izby wyższej ,  t rzeci  wzg lędem h an d l u  
n ie woln ikam i ,  czwarty wzg lędem lóż  O ra n -  
żystów.

Kró l  przyjąwszy adres  I zby  Wy ższe j ,  o d p o ­
wiedn i  na  mo w ę z t r o n u ,  odprawi ł  kapi tułę 
o r d e r u  Po dwiązk i ,  ce lem przyjęcia Xięc ia  
H a m i l t o n  i Margrab iego  L a n s d o w n e .  Kawa­
le ro w ie ,  s tosownie u b r a n i ,  zgromadzi l i  się 
w przedsalu O b ec ny m i  byl i :  X i ą ż ę  Cum ber­

l a n d ,  XIążę  Je rzy C a m b r id g e ,  H ra b i a  W e s t ­
m o r e l a n d ,  Ma rgrabowie :  Camd en  i Exes ter ,  
Xiążęta:  W e l l i ng to n ,  Dorse t ,  Newcast l e,  R ich­
m o n d ,  Norfolk  i Grafton- Towarzyszy l i  im  
u rzędn icy  o jd e ru .  P o  wprowadzen iu  kawale­
rów do pokoju k ró lewskiego,  przybył  X i ą ź g ' 
H am i l t o n ,  i pasowany  na  ryce rza,  został przy­
jęty jako kawaler  o rderu  Podwiązki .  M o n a r ­
cha przy p o m o c y  dwó ch  najstarszych kawale­
rów przypiął  wstęgę o rde rową  na l ewem kola­
nie X ię c ia ; a obecny Prałat  r zekł  zwykłe s łowa,  
P o c z e m  Król  włożył  na  l ewe ramię  Xięc ia  
wstęgę  z obrazem świętego J e r z e g o ,  a nako-  
n iec  X ią ż ę  przyją ł  powinszowania  od in n y c h  
kawalerów.  Tak iż  obrzęd  po wt ór zon o  podczas 
przyjęcia Margrabiego L a n s d o w n e .

N a  sessyi I z b y  W yż sz e j  d,  9., L o r d  K a n c ­
lerz udzieli ł  nas tępującą  od p ow ie d ź  Króla 
Jmc i  na podany  adres :  „M i lo rd o wi e !  D z i ę ­
kuję W ć P a n o m  za prawy i pełny usz an ow a­
n ia  adres.  Z  zu pe łną  ufnością polegam^ n a  
przyję tem z wielkiem mo je m zadowoln ien iem 
zap ewn ie n iu  ze  st rony W ć P a n ó w ,  iż p rzedmio­
tami wewn ę t rz ne j  pol i tyki ,  które u w adz e  w a ­
szej po le c i ł e m , zajmiecie się w sposobie mo­
gącym powiększyć do bro  i pomyślność  kraju,  
p rzez  u twierdzen ie  religii- i moralności  lud u  
mo je g o . ”

T e g o ż  dnia Mó w ca  ( P r ez y de n t )  I zb y  Niż ­
szej , udziel i ł  również nas tępu jącą odpowiedź  
Mona rchy  na  podan y  adres :  Z  za do wo len ie m 
przy jmuję  zapewnienia objęte w p rawym i peł ­
ny m  uszanowania  adresie W ć P a n ó w .  Zawsze  
starać się b ę d ę  u t rzymać  za pomoc ą  O p a t r z n o ­
ści Boskiej wysokie znaczenie  tego kraju m i ę ­
dzy na r od am i  świata,  oraz utwierdzić pokój i 
pomyślność wszystkich klas poddanych  moich .”

Lis ty kupieckie z N o w e g o  Yorku  pod d. 17. 
b.  m.  donoszą  o wysłaniu gońca z W a s h in g t o n  
z r o zk a ze m ,  aby flotta p ó łn oc no  amerykańska 
wróci ła z morza  Ś ródz iemnego .  Kon su l  fran- 
cuzki w W a sh in g t o n  odebra ł  wiadomość od 
swego rządu,  iż wed ług  u k ła du  między F ran -  
cyą i A n g l i ą ,  Poseł  angielski  w VVashington 
popierać będzie interesa F ra n cu z ó w  mieszka­
jących w krajach Z je dn o cz o ny c h  S tanów p ó ł ­
no cne j  A m e r y k i ,  a to przez ciąg p rze rwy  
związków dyp lomatycznych  między  F ra n cy ą  
i wspomnionern i  krajami.

O d e b r a n o  tu  wiadomości  z L i z b o n y  pod 
dn.  5. Lu te go .  Kommissya I z b y  D e p u to w a ­
ny ch  do in te resów wojskowych,  oświadczyła 
zdanie swoje ,  iż ani  ma łżonek  Kró lowej ,  an i  
i n n y  jaki cudzoziemiec nie  mo ż e  być naczel­
n y m  dowódcą  wojska.  C o u r i e r  pi sze ,  iż 
wzmian ko wan y  wniosek Kommissyi  został już 
dw a  razy przeczytany,  W  tejże Ł b i e  od by r
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wałv file obrady wzg lędem nas tęps twa t r o n u  
i zaciągu 8,700  ludzi  do  wojska.  Margrabia 
L o u l e  Ogłosi! u r z ę d o w n i e ,  iż zatargi  z bardy- 
n i ą  zostały usun ię te  za poś rednic twem rządu 
angielskiego,  w skutku czego ustała przerwa 
hand l u  między  ob y dw om a krajami. Z  pow o­
d u  ostatnich wypadków w M a d ry c ie ,  brygady 
ega i 3cia posi łkowego korpusu portugalskiego,  
ot rzymały rozkaz,  aby  ile możności  nie  o d d a ­
lały się od granicy portugalskiej .  Marszałek 
Sa ldanha usuną ł  się od pol i tycznych c z y n n o ­
ś c i , i n ie  ma żadn ego  udziału  w administ ra-  
cyi kraju por tugalskiego.

D n ia  11. p rzeczytano  pierwszy raz w Izb ie  
Niższej  bil  wzg lędem dziesięciny w An gl i i ,  
i wyznaczono  dn ia  2 2 , b,  rn. do  powtórnego 
przeczytania.

W a r to ść  towarów w eł n i a n y c h ,  które w osta­
tnich 11 miesiącach wywiez iono z An g l i i ,  w y ­
nosiła 6,469,144 funt .  szterl.

G l o b e  pi sze ,  iż nacze lną  adminis t racyą 
wojskową i cywilną  D o n  Carlosa składają n a ­
s tępujące osoby :  I n fa n t  D o n  Se bas tyan ,  jako 
pierwszy Ad ju ta n t ;  Margrabiowie Monas te r io  
i V a l de 8p i na ,  jako Gran dow ie ;  D o n  Jose Vil- 
lavicencio , syn Margrab iego  A l c a n t a r a , jako 
S zam be la n ;  Pu łko wn icy  Surrera i Te x e i r o ,  
Podpu łkownik  Sacanel ,  Kapi t an Gui l lan^i  M a r ­
grabia Santa Ola l la ,  jako urzędnicy d w o r u ;  
P a n  C r u z - M a j o r ,  jako tymczasowy Minister  
e t anu ;  G enera ł  - Po ru c zn ik  Hrab ia  Vi l lernur,  
jako Minister  wojny ; G e n e r a ł - P o r u c z n i k  H r ,  
C a s a E g u j a ,  jako Nacze lny dowódzca  wojska;  
Genera łowie  - Po ruczn icy  Moreno  i Maroto,  
jako Radzcy wo jen n i ;  Genera ł  Massierapo,  
jako Szef  g łównego  sz tabu ;  Genera łowie  Ca ­
banas i Cuevi l l a s ,  jako będący przy N acze l ­
n y m  dowód zc y ;  Gene ra łow ie  dyw izy i : Vi l la-  
r ea l ,  G o m e z ,  I tu ra lde  i G u er g u e ;  G e n e r a ło ­
wie  Mart inez i P in h e i r o ,  n ie  mający jeszcze 
dowódz twa ,  i P an  A r a g o n ,  jako Genera lny  
I n t e n d e n t  wojska.

Genera ł  E v a n s  pisał  do  swoich wyborców 
w W e s tm in s te r ,  iż m o g ą  być p ew n i ,  że 
radby jak najprędzej  wrócić dla zajęcia się 
swojemi  obowiązkami  w par l amenc ie ;  lecz 
ważna sprawa,  której  b r on i ,  n ie  dozwala  m u  
tego uczynić.  ...

Ż  d n i a  1 6 .  L u t e g o .
L o r d ,  D ,  Stuart  miał pobudki  oświadczyć 

w Izb ie  Niższe j ,  źe wniosek swój na korzyść 
Po laków zapowiedz iany na  dzień dzisiejszy,  
na  jutro odkłada.

Z  d n i a  19.  L u t e g o .
L o r d  D.  S tuar t .odłoży ł  mocyą  swoję wzglę­

d em  polityki Rossyjskiej  w sprawach Polski  
i  T u r c y i  na  wieczór dnia ju t r ze j szego ,  a  to

jeszcze w takich wyrazach ,  iż wnosicby wypa­
d a ł o ,  że się jeszcze dłużej  z wniosk iem sw o­
im  wstrzyma.

M o r n i n g  - P o s t  zamyka z n o w u  obsze rny  
a r tykuł  o nadzwyczajnych uzbrajaniach,  p r zed­
s i ębranych o be cn ie  w por t ach naszych.  P r z y ­
sposob iono  już 4 okręty l in iowe pierwszej  r a n - , 
gi i 17 fregat.  Po n i ew aż  fregaty te tak są u -  
r z ą dz o n e ,  że p łynąc nie  g łęboko  się za n u r za ­
ją ,  wnoszą stąd,  źe wyprawa do  b rzeg ów  
Hiszpańsk ich przeznaczona .  G l o b e  w y m ie ­
n ia  5 okrętów l in iowych,  3 fregaty i j e d n ę  
kor we tę ,  k tó re w sam ym tylko Port smuc ie  
uzbrajaj ą ,  nie donosi  wszelako n ic  o ich prze? 
znaczeniu .

Ostatnie wiadomości  z L i z b o n y  sięgają dn ia  
7. m.  b. N a  mocy  dekretu  Królowej z d. 30, 
m. z. s tosunki między Portugal ią  i Sardynią 
p rzyw róco ne  na  tę sarnę s topę ,  na jakiej by ły  
przed dekretem z d. 31. Sierpnia r. z. W  I z b ie  
D e p u to w a n y c h  żarl iwość obradu jących coraz  
bardziej  się wzmagała .  G w ał t ow ne  się toczy-; 
ły obrady w zg lę dem -od no w ie n ia  traktatu han .  
dlowego z A ng l i ą  i obowiązku  r z ą d u ,  aby go 
przedłożyć Izbie .  Spó r  tak zawisny p rz yb ra ł  
cha rak te r , źe P rezes  sessyą solwować musiał .  
P r z e d ło ż o n o  podobnie  prawo,  znoszące up rzy ­
wi le jowane fo rum poddany ch  angielskich.

D a n i a .
Z  K o p e n h a g i ,  dnia 10. L u te g o .

F lo ta  duńska składała się dnia i .  Stycznia, '  
r.  b. z 7 okrętów l in iowych,  z 8 f rega t ,  5 kor­
wet, 5 brygów,  3 szonerów i 3 kutrów.

W i o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 11 .L u tego .

(G a z . P o w sz .)  —  Jak dawniej  już w T u r y ­
n ie  kilku p rzydybano  emissaryuszów pr op a­
gandy Pa ry sk ie j , którzy pod  maską gor l iwych 
Karol istów występowali ,  tak też i tu nadesz ła  
p rzest roga,  źe p od o bn i  poslannicy do państwa 
kościelnego się wybrali.  R z ą d ,  pop rze dn i o  
już  o tetn zawi ado mi ony ,  użyje zapewne  s to­
sownych  środków,  aby rewólucyon is tów tych 
ukrywających się po maską Legi tymistów,  przy- 
trzymać.

Dzisiaj og łoszono  tu t e s tament  P a n i  Lat i -  
cyi B o n a p a r t e ,  datowany z d. 2?.  W rz eś n i a  r. 
1832. Prócz 7 C C > o s k u d ó w ,  zapisahych dla,słu- 
źą c y c h , Cały majątek spada po równych  czę­
ściach na  jej dzieci.  Wszakże  wielkich) b o ­
gactw,  których się u matki Napo leona  spodz ie­
w a n o ,  bynajmnie j  n ie  zna le z io no ;  według do­
kładnego oszacowania,  cały jej ruchomy i n ie ­
ru ch o m y  majątek,  włącznie z srebrem i dia­
m e n t a m i ,  n iewynos i  jeszcze spełna mi l iona 
skudi.  X iąźę  Je ro me  Montfort  przybył tu 
z Fl o ren cy i ,  a czekamy tu jeszcze i innych
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c2lonków rodziny nieboszczycy , kiedy sprawy 
spadkowe bardzo mają byc zawikłane.

Z  N e a p o l u ,  dnia a. Lu te go .
Niektórzy twie rdzą,  iż Królowa nasza za- 

wcześnie zległa w skutku affekcyi um ys łu ,  po ­
chodzącej  z ' tajemnego wyjazdu Xięcia Kapuj  
w wiliją je) połogu ,  i okoliczności  tej przyp i­
sują ostatnią jej ch or obę  i zgon.  N o w o n a r o  
dz on y  Kró lewicz ,  k tóremu przy chrzcie sw, 
da no  lytuł „ D u c a  di Calabria",  ma być jeźli nie 
c h o r y m ,  to p rzyna jmniej  s łabowitym.  O b a ­
w i a j ą  się o życie jego.

Z  T u r y n u ,  dnia 6. Lu te go .
D.wór nasz włożyt na 20. dn i  ża łobę z p o ­

w o d u  śmierci  Królowej  Neapoli tanskiej .
Z  L i v o r n o ,  dn ia  30. Stycznia,

D aw nie j  już m ó w io n o  o pożyczce,  którą 
dw ó r  neapoli tański  chce zaciągnąć dla D o n  
Carlosa.  W i e lu  nie  chciało t emu dać wia* 
ry* gdyż w g ie łdach europejskich nic  o tern 
n ie  w iedz ia no ;  wszelako pogłoska ta nie  była 
b ezzasadn ą ,  i pożyczka byłaby zapew ne  przy­
szła do skutku,  gdyby o lb rzymie plany zapo ­
wiedz iane przez Pana  M e nd iz a b a ł ,  n ie  z a ­
chwiały kont rahen tów we W ł o s z e c h ,  i nie 
skłoni ły ich do poczekania czas niejaki.  T e r a z  
zaś ,  gdy owe plany spełzły na nicze rn ,  a spra­
wa D o n  Carlosa zdaje się brać l epszą,  niż kie­
dykolwiek postać,  pomyś lano znowu  o poży­
czce.  J lość jej ma tymczasowie wynosić blizko 
4  mi l iony z łotych reńskich m o n e tą  k o n w e n ­
cyjną.

V W V fc V W V V W W V W V

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  W  księgarni  Franciszka 

Fi l i era  wyszło w pięknej  oprawie dziełko m u  
zyczno - z a p u s tn e , pod naz wą:  „ M i ł o s t k a
i m a ł ż e ń s t w o  p r z e z  m a z u r e k  ( D e r  kun 
ze Liehesroman, oder die H eirath  durch einen M a  
z u r ) , “ n a  k o r z y ś ć  p o w s t a ć  m a j ą c e g t  
w e  L w o w i e  z a k ł a d u  o p i e k u ń c z e g o  d l a  
m a ł y c h  d z i e c i ,  k tóremto dzie łk iem P an  
S.  W -  S c h i e s s l e r ,  c. k. Kommissarz  w oj en ­
n y ,  szczególnie miłośników tańca udarzył .  — 
O  ile sam pomys ł  jest o ryginalny i dowcipny,  
o  tyle szczęśliwe wykonanie ,  tak co do  m u z y ­
ki  jako i poezy i ,  u jmie każdego miłośnika t ań­
ca i m uz yk i ,  a dobrocz ynn e  dziełka tego p r ze ­
zna cz en i e  i mie rna  onego  cena ( 3 o  kr. m.  k. 
z a  j e d e n  exempla rz  z texrem polskim i n i e ­
m i e c k i m )  znaczny rokuje odbyt.

N i e  zbyt  d a w no  wyszło w Pary żu  dzieło o-  
sobl iwe w sw oim rodzajju,  pod  nap i sem: L 'a r t  
d e j a i r e  des dettes e t  de prom ener ses creanciers;

p a r  u n h o m m e com m e i l f a u t  (S z tu k a  robienia
d łu g ów  i zwodzen ia  swoich wie rzyc ie l i ; przez  
człowieka znającego się na r zeczy) .  A u t o r  
n ie  podziela byna jmnie j  tego zdan ia ,  iż wszy­
scy bez  wyjątku m o g ą  robić d ług i ;  wymaga  
o n  pewnych  f izycznych i< moralnych p rzymio­
t ó w ,  i sami tylko niemi  uposa że n i ,  składa­
ją podług  au to ra  uprzywi le jowaną klassę d ł u ­
żników.

W ik to r  H u g o  napisał  d ram at :  „P a n i  Main-  
t e n o n , “  który n iebawem przedstawiony będzie.

Wszystkie f rancuzkie dzienn iki  un oszą  się 
nad. dowcipnem , lekkdem , nadzwyczaj  za jmu-  
jącem p iórem w romansie świeżo w ysz ły m:  
R egurd  dans le vie, przez -Samuela  Bach.

Xiężna  Craon  wydała w Paryżu  dwa drama-  
ta:  „ J o c a b e d , “  i „ S y n o w i e  K l o d o m i r a , "  pi­
sma czasowe wielkie przyznają  im zalety.

W  teatrze wielkiej opery w P ary żu  za jmu­
ją się teraz wystawą nowej  ope ry  M a je rb ee ra :  
„ L e n o r a . “  N o w e  to zjawisko obud zą  pows ze­
c h n ą  ciekawość tak dalece ,  źe na 30 przeds ta ­
wień  miejsca są już  naprzód zamówione .

Znakomita  aktorka Berl ińskiego t e a t ru ,  P a n ­
na  Karo l ina  v o n  H a g e n ,  opuszcza  teatr 
i wychodzi  za mąż za bogatego  Duńsk iego 
hrabię de B l o o m ,  bliskiego k rewnego  Xtęcia 
Sayn Wi t tgens te in ,  _

S ławna malarka L e b r u n  opowiada w swoich 
pamiętnikach:  „ W i e d e ń  ma  t rzech n iebez ­
piecznych  n iep rzy jac ió ł :  W i a t r ,  kurzawę ,
i walec."

Less ing  wyrzekł :  „Rafael  byłby  ma larzem,
gdyby się nawet  i bez  rąk był  u rodzi ł , "  przez- 
to określił cokolwiek za m o c no  potęgę jeniju- 
szu.  P ew ie n  hiszpański sztukmist rz popiera 
zdanie Less inga , a lbowiem będąc  z p rzyrodze­
nia jedną tylko obdarzony n og ą  na  nac iągnię­
tej l inie z największą l e k k o ś c i ą  skacze.

Przemys łowe  Czechy  w rob ieniu  cukru  b u ­
rakowego prześcignęły swoich n iemieckich są­
siadów. W  kraju tym liczą 20 fakryk cukru.  
Największa i najlepiej u r zą dzo na  należy do 
Xięcia T h u r n  i T ax i s  w Dobrowicy przy Młod .  
Bo les ł awiu.  W y r a b ia  ona codziennie 1,000 
ce tn a ró w ,  w ogóle 80,000 ce tna rów buraków,  
które około 5,000 ce tna rów białego cukru  d o ­
starczają.

Egipcy jan ie  w r. 1212 pr. nar .  Cb .  miel i  wy­
naleźć sposób  warzenia p iw a ,  k tóre peluzyn-  
skitn nazywal i  nap o j em ;  od  miasta P e l u z y u m ,  
leżącego przy ujściu N i l u ,  gdzie najpierw*]  
warzone  było.  _

P r z e ł o ż o n y  nad  egipską missy ją w P ar y żu ,  0- 
t r zymał  rozkaz od swego rządu,  aby natychmiast  
wszystkich E g i pc y ja n ,  którzy dla pobierania



n a u k  d o t ą d  zos t awa l i  w  P a r y ż u  n a  koszc i e  
r z ą d u ,  w r o d z i n n e  mi e js ce  p oo dsy ł a ć .  D n i a  
2 2 . S tyczni a p i e rw sz y  o d dz i a ł  tych  m ł o d y c h  l u ­
d z i ,  którzy wie lk i e  p o s t ę py  zaczę l i  r ob i ć  w n a ­
u k a c h ,  w y p ra w i o n y  został  w p o d r ó ż  do E g i p t u ,  

W e d ł u g  w i adomośc i  z  Ra lku t t y  z  dn i a  14. 
W r z e ś n i a ,  n o w y  na cze ln y  d o w o d z c a  wo jsk  
w s c h o d n i o - i n d y j s k i c h ,  Sir  H .  F a n e ,  p r z yb y ł  
j uż  t am  i p r z y s i ę g ę  z łoży ł .  R u n d ź i t  S in g h  u-  
zb r a j a  p o t ę ż n e  w o j s k o ,  dla p r zy w ró cen i a  t r o ­
n u  s za ch ow i  S h u d  scha .  W  D ź e y p u r  spokoj -  
n o ś ć  n i e  j es t  j e szcze  p r z y w r ó c o n ą ,  i ż a d e n  an  
gl ik n i e  m o ż e  p oka zać  s i ę  na  m ie j s cu  pub l i -  
c z n e m ,  K u r i m - . p h a n ,  m o r d e r c a  Pana  F r ą z e r ,  
zo s t a ł  26. S i e rp n i a  r oz s t r ze l an y .  O k o ło  ?0,0Cp 
lu dz i  zb i e g ł o  s ię na  tę e x t k u c y ę ,  m u s i a n o  
s p r ow ad z i ć  oddz i a ł  wojska dla z a p o b i e ż e n i a  
r o z r u c h o m .  W i n o w a j c a  p r z em a w i a ł  do  l u d u  
i p ro s i ł  a ż eb y  s ię z a ń  m o d l o n o ,  n i e  p r z y z n a ­
j ąc  s i ę  atol i  d o  winy.  st8go  l ud  t ł u m n i e  c i sną ł  
s i ę  d o  m e c z e t ó w ,  dia m o d l en i a  s ię za d u s z ę  
s t r a c o n e g o ;  l e cz  ws tęp  do  w iększych  m e c z e ­
tó w  zos t a ł  r a o t ł o c ho w i  w zb r o n io n y .  N a k o .  
n i e c  o d b y ło  s i ę  z g r o m a d z e n i e , na k tó r e tn  u-  
c h w a lo n o  ażeby  nad  g ro b i  m K u r i m - c h a n a  u-  
t r z y m y w a n ą  była  c iągle  go re j ąca  l a m p a ,  i u-  
z n a n o  g o  za św i ę t e g o ,  j ako cz łowieka  w o l n e ­
g o  wsze lk i e j  winy,  k tóry tylko na rozkaz  n a ­
b o b s  i p a n a  swo jego  zab i ł  p ro s t e g o  kafira,  
{ K a f i r  zn a c z y  t y l eż  co G i a u r  w T u r c z e c h ) ,  

D i a m e n t  S a n c y .  S ł a w ny  t e n  k le jno t  n i e  
d a w n o  k u p io n y  zost ał  p r ze z  X ię c i a  Demi i l o -  
w a ,  wielk i ego ł o w c z e g o  Ce sa r za  rossyjskiego,  
za  pó l  mi l l i o jona  rtfbl. ass.  D z i e j e  j e go  n i e  
wszys tkim m o ż e  są  z n a n e .  D i a m e n t  ten  p r z y ­
by ł  z I n d ' j ó w  i od  cz t e rech  w ieków zn a jd u j e  
s i ę  w E u r o p i e .  Ka rol  Śmi a ły  p i e r w s z ym  by ł  
o n e g o ź  p o s i a d a c z e m ,  b mia ł  go  w b i t w i e ' p o d  
M u r t e n ,  gdz i e  ży c i e  utracił .  J ak i ś  Szwa jcar  
zn a l a z ł  go  i p r z e d a ł  p e w n e m u  d u c h o w n e m u  
za  z ło tówkę .  W  r. 1489. dostał  się o n  A n t o ­
n i e m u ,  Kró lowi  Por tuga l i i ,  k tóry  w p o t r z e b i e  
p r ze d a ł  go  j ak i emu ś  F r a n c u z o w i  za  100,000 
f r . ;  od  t ego dost a ł  s ię on  w pos i ada n i e  Sance -  
m u  i r a z e m  wzią ł  o d  n i e g o  m i a n o .  G d y  ten-  
ź e ,  jako poseł  ud a ł  s ię d o  S o ł u r y ,  kaza ł  m u  
H e n r y k  I I I . ,  ab y  w zak ł ad  t en  d i a m e n t  m u  
zost awi ł .  S łu g a ,  k tóry  takowy o d n o s i ł ,  w d r o ­
d z e  n ap a d n i ę ty  został  od  ro z b ó j n ik ó w ,  i z a ­
m o r d o w a n y  , w p rz ó d  j e d n a k ż e  p o łk n ą ł  go  
z  p r zez o r no śc i .  S an cy  kaza ł  o tw o rz yć  t r u pa  
i zna l az ł  d i a m e n t  w żo ł ą d ku  zab i t ego .  J a k ó b  
I I , ,  K ró l  angiel ski ,  po s i ada ł  go  r.' 1618. ,  k iedy 
d o  F r a n c y i  p r z y by ł .  P ó ź n i e j  s ta ł  s i ę  o n  w ła­
snośc i ą  L u d w i k a  X I V . ,  a L u d w i k  X V .  w  cz a ­
s i e  ko ron acy i  nos i ł  g o  w k o ro n i e .  M a  o n  
kształ t  g ru s zk i ,  w aż y  5 3 !  kara ty  najczystsze j

wo dy ,  i p e w n ie  war t  w ię e ć j ,  n iż  pó ł m i l io n ó w  
r uh l .  ass.

V a n  D y k ,  u c z e ń  R u b e n s  a.  P e w n e g o  
dni a  , k iedy R u b e n s  w y sz ed ł  n a  p r z e c h a d z k ę ,  
u d a ł  s i ę  V a n d y k  z k i l koma  w s p ó ł u c z n i a m i  d o  
p r a co w n i  s w e g o  m i s t r za ,  aby  og l ą d ać  j e g o  r o ­
bo ty .  J a k o ż ,  p r z yb l i ży w sz y  s i ę  za n a d t o  d o  
św ież o  m a l o w a n e g o  o b r a z u ,  j e d e n  u c z n i ó w  
p o p c h n ą ł  d r u g i e g o ,  t en  u p a d ł  i z a t a r ł  r ę k ę  
Ś .  M a g d a l e n i e ,  5 u s t a  Na j ś .  P a n n i e .  U c z n i o ­
w ie  wpadl i  w na jwiększy  k ło p o t .  „ N i e  t r a ćm y  
c z a s u , "  z a w o ła ł  j e d e n  z n i c h ,  „ m a r n y  j e s zcze  
t rzy g o d z i n y  ; na jb i eg l e j s zy  z  na s  n i e c h  s i ę  co  
żywie j  b ie r ze  n a p r a w ić  mie js ca  s t a r te ;  V a n d y k  
na s  w y r ę c z y ;* '  wszyscy zgodz i l i  s i ę  n a  V a n -  
d y k a ,  k tóry po  d ł u g i em  w a h a n iu  s i ę ,  u j ą ł  pę* 
z e l ,  i tak w y b o r n i e  m a l o w a ł ,  ź e  R u b e n s  n a ­
z a j u t r z ,  og l ąda j ąc  o b ra z  w obecnośc i  n i e s p o ­
k o j n y ch  u c z n i ó w ,  z a w o ła ł :  „ T a  r ęka  i g ło w a  
są l e p s ze ,  n i ż  mi  s ię wczo ra j  zd aw a ło . "  O b r a ź  
t e n ,  j e d e n  z  na j znakomi t s zych  l ego mi s t r za ,  
jest  zdjęcie z  k rzy ża  k tó r e  zn a j d u j e  s i ę  teraZ 
w ka tedrze  an łwerpsk ie j .

P o m y ł k a .  P e w n e g o  d n i a  X i ą ź ę  T a l l e y ­
r a n d  zapros i ł  d o  s i ebi e  na  o b i a d  s ł a w n e g o  p o ­
d r ó żn i k a  D e n o n ,  lecz  p i e rwe j  u p rz e d z i ł  s w o ­
ją  m a ł ż o n k ę ,  aby d z i e ł o  D e n o n a  p r z e j r z a ł a ,  i 
wskazał  jej  w b ib l i j ot ece  swoje j  m ie js ce ,  gdzie-  
b y  t akow e  zna l e źć  mog ła .  P a n i  T a l l e y r a n d  
p r z e z  p r ę d k o ś ć ,  czy  n i e u w a g ę ,  wy ję ł a  p r z y ­
padki  R o b i n s o n a  ,■ k tó r e  sp i e szn i e  p r zeb i eg ł a , ; 
i po dc zas  o b i a d u , chcąc  gości a s t o sow ną  z ab a ­
wić r o z m o w ą ,  zaczę ł a  go  w y py ty w ać  o rozb i ­
c iu s ię j e go  o k r ę t u ,  o owe j  w y sp i e ,  o  b i twach  
z dz ik im i ,  i o  po czc iw y m P ią t aszku ,  ( R . L w t)

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  wn iose k  K om mi s sa r z a  sp r awied l iwośc i  

S a l b a c h ,  K ura to r a  dla pozost a ło śc i  po  A d j u -  
tanci e  g e n e r a l n y m  J a n i e  Ś w ię c i c k i m ,  u s t a n o ­
w i o n e g o ,  tu  z a m i e s z k a ł e g o ,  wzywa ją  s ię ni -  
n i e j s zem wszyscy c i , k tórzy jako właśc i cie l e ,  
c e s s y o n a r y u s z e ,  zas t awnicy  l u b  pos i ada cze  j a ­
k ich  pr aw,  do  obliga»-yi Kaj e t ana  Święc i ck i ego  
z dn i a  1. L u t e g o  1812 r o k u ,  n a  s u m m ę  l , 85c> 
T a l .  z  p ro w izy ą  po  5 o d  s t a ,  w e d ł u g  d o ł ą c z o ­
n e g o  do  n i e j  wykazu  h i p o t e c z n e g o  z dn i a  2Ói 
Kwi e tn i a  1824 r o k u  w ks i ędze  wieczyst ć j  d ó b r  
K i ą c z y n a ,  w  p ow iec i e  Szamo tu l sk im p o ł o ­
ż o n y c h  , w  R u h r .  I I I .  p o d  N r .  7,  d la  A d j u ­
t an t s  g e n e r a l n e g o  J a n a  Św ięc i ck i ego  zap i saną ,  
w y s t a w io n e j , p r e t e ns y e  d o  roszczen i a  mają,  
a ż eb y  s i ę  na  t e r m i n i e  n a

d z i e ń  9.  M a j a  r.  b, 
o  g o d z i n i e  ł o t e j  z r ana  p r zed  m i a n o w a n y m  D e ­
p u t o w a n y m ,  R e f e r e n d a i y u s z e m  G ł ó w n e g o  Są-



d a  Ziem iańsk iego  W i t te le r ,  w  nasze j izbie in- 
Strukcyinej w y z n a c z o n y m , osobiście lu b  też 
p rze z  pe łnom ocn ika  p raw em  dozw o lo n e g o  —  
koń ce m  czego K om m issarze sp raw ied liw ośc i:  
H o y e r ,  D oug las  i Mittelstaedt się p r o p o n u ­ją —  stawili i swe p retensye u d o w o d n i l i , w ra ­
z ie  p rzeciw nym  bow iem  z takowymi prekludo- 
wani b ę d ą , a d o k u m e n t ,  w ed ług  podania z a ­
g in iony , u m o rzo n y  zostanie.

w P o z n a n iu ,  dnia 5go Stycznia 1830.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,  

W y d z ia ł  pierwszy.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P u b l ic z n e  w ydzierżaw ienie  w powiecie K o ­

ściańskim po łożonych  i do spadkowej massy 
l ikw idacyjnej po  A n ie l i  Święcickiej należą­
cych  d ó b r  K o k o r z y n a  i G o d z i s z e w a  od 
Sw. J a n a  r, b. począwszy najwięcej da jącem u  
w  te rm in ie  licytacyjnym na

d z i e ń  g. M a j a  r. b ,  . 
s r a n a  o g odz in ie  11. p rzed  W n y m  L e t te  S ę ­
d z ią  G łów nego  S ądu  Z iem iańskiego  w yzna­
cz o n y m  nastąpić ma.

 ̂O c h o tę  do podjęcia dzierżawy mających za- 
pozyw am y n in ie jszem  na ten  te rm in  z tern 
n a d m ie n ie n ie m ,  źe do licytowania kaucya 
W ilości 500 T a l .  z ło ż o n ą  być m u s i ,  dalsze 
zaś warunki dz ierżaw ne w R egistra turze  n a ­
sze j  jako też u  K ura to ra  massy U r .  M it te l­
staedt ,  K om m issarza  sprawiedliwości tu  w miej­
scu  prze jrzane  być m ogą.

P o z n a ń ,  dn ia  13. L u te g o  1836*
K r ó l  e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W yd z ia ł  I .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Z  p oby tu  n iew iadom i sukcessorowie czyli 

bliżsi k rew ni w S trasburgu (B rodn ica )  w P ru -  
siech zachodn ich  w. dn i u  9. Października 1831. 
n a  ch o le rę  zm arłego  wachmistrza siły krajo­
w e - o b ró n n e j  38go P oznańsk iego  szw adronu  
R a d  i c k  e wzywają się n in ie jszem  , aby w p rze ­
ciągu  gciu miesięcy a najpóźniej w w yznaczo­
n y m  przed Sędzią B ons ted t W Iz b ie  nasze j 
instrukcyjnej na

d z i e ń  16.  G r u d n i a  1 8 3 6 . ,  
z rana  o godzinie  lOtej te rm in ie  osobiście lub  
też  przez  praw nie  um ocow anego  p e łn o m o c ­
n ika się stawili i dalszych rozrządzeń  w tej 
m ie rze  oczekiw ali,  w przec iw nym  bow iem  
razie sukcessya fiskusowi jako za przypad łą  
u z n a n a ,  o n e m u  jako takiem u pozostałość do  
dalszej dyspozycyi w y d an ą ,  a wszelki bliższy 
lu b  rów nego  z .n im .s to p n ia  dz iedz ic ,  dop ie ro  
p o  zaszłej p rek luzy i zgłaszający s i ę , wszelkie

jego  czynnośc i i rozrządzenia  za d ob re  u zn a ć  
i p rzyjąć obow iązanym  b ę d z ie ,  n ie  b ęd ąc  zaś 
już m o c en  żądać o d e ń  kalkulacyi lub  w yna­
g rodzen ia  pobie ranych  uży tków , będzie  m u ­
siał przestać je d y n ie  na  tern cokolwiekby s ię  
naów czas jeszcze z sukcessyi znajdować m o ­
gło .  —  P o z n a ń ,  dn ia  24. L is topada  1835.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Doniesienie tyczące się 
nasienia ćwikły na cukier.

Poniew aż zapas m ój nas ien ia  białej i żółtej 
ćwikły n a  cu k ie r ,  jako też  poś ladu  koniczyny  
b ia łe j ,  został już ro zk u p io n y  i zbywa m i na  
nas ien iu  balsaminów ró ż o w y c h ,  jako też na  
nas ien iu  kwiatów pod N r .  7 . ,  28-, 30.,  70,, 
9 8 . ,  156.,  166.,  173. i 175.,  przeto zam ów ień  
w yszczególn ionych  wyżej nas ion  p rzy jm ow ać 
n ie  m o g ę .

O dpow iadając  n a  częste  za p y ta n ia :  jaki ra­
b a t  n a  100 fun tach  p o m ięszanego  nas ien ia  
t ra w y ,  k u pu jącem u  tę  ilość ra z e m ,  u d z ie la m ,  
oświadczam n in ie jsz em ,  że wszystkim ku p u ­
jącym taką ilość n a r a z ,  udz ie la m ,  bez żadnego  
w zględu  na o s o b ę ,  ao prC. rab a tu , '

Polecając m o je
nasiona ogrodowe, kwiatowe,

gospodarcze tudz ież
traw rozmaitych na paszę,

stosownie  do tego rocznego  k a ta lo g u ,  zw ra­
cam szczególniej u w agę  P anów  gospodarzy 
wiejskich na  nas ien ie  koniczyny  czerw onej 
( zeb rane  w r. 1834 )1 ce tnar  pruski po ośm  ta­
la rów .

W r o c ła w ,  dn ia  23. L u te g o  1836-
F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l ,  

p rzy  ulicy S chm iedebriicke N r.  12.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i p ien iędzy .

Dnia 2 5 , Lutego 1 836 . Papiera- 
. mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa ; .
po

1021
po

101|
Obligi bankowe aź do włącznie 

lit. H. . . . . . . , _
Zaehodnio-Pruskie listy zasta­

w ne ...................... ..... 103 1 0 2 |-
Listy zastawne W . Xiąstwa 

Poznańskiego. , . . 104 103| .
Wsćhodnio-Pruskie . . . 103 1024
Szląskie t . . . . .  , — 107


